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OSTATNIA Z AŁDINICH.
(Dokończenie.)

R  zlrząsalem  te dziwne okoliczności;  zna la ­
z łem  wszystko szczególneui,  cle n a tu ra lnem, aż do 
im ienia Alezia, o k tó r e  zapytać się c h c ia łe m ,  ale 
mi to  z pamięci wyszło.

Nie w iem , czyby kto inny w  m o jem  m ie jscu  m ó g ł  
Jeszcze ezlic" m  łość  d la  m łode j h rab ia n k i  K o c h a ­
ł e m  xiężniezkę G rim an i z j e j  n iew iadom em  im ie ­
n iem , ale Alczi. m ale j ATezi, córki Bianki, kochać  
n r e m ó g łe m , uw ażając  s ;ę pod  p e w n y m  w zg lę d em  
za j e j  o jc a .  Cóż nu te ra z  c y n i e  pozos taw a ło?  
Poświęc ić  s ieb ie  albo poświecić Biankę.

W z ru szo n y  i n ie spoko jny  p r z e .b o d b łe m  się p o  
p o k o ju .  G odzina s tanowi za nadeszła. W ziąw szy  
p ió ro  w  rę k ę  n a p isa łe m  nas tępu jący  list do  xię- 
żne j  Grirnani: '

•S ig n o ra  ł W ie lk ie  n ie b eśp iecz eó i tw o  zagraża ło  
có rc e  pani ; dla czegoś pani zezwoliła na j e j  o d d a ­
lenie od s i -b ie ?  O n a  je s t  w tym w ieku  , w  k t ó ­
ry m  je d n a  chwila , j e d n o  spojrzen ie ,  rozstrzyga lo s  
kobie ty!  Czyż pań; n ie p o w u m ai te raz  w k a ż d e j  

chwili dnia czuw ac nad j e j  se rc e m  ? ^Nadesżła teraz 
dla pani stanowcza -chwila, w k tó re j  o k a z a ć  masz 
m oc duszy i o dw agę  matki. P rz y b y w a j  pani, o d -  
T n e rz (tw o ją  có rkę  i n e o p u s z c z a j  jej odtąd .  — Jeżeli 
pani w iedzieć  chcesz, jakie m am  p r a w o , żąd ać  t e ­
g o  od  p a n i ,  do w ied z  się w ięc ,  ia w idz ia łem  j» j

có rk ę  i n iezna jąc  je j  nazw iska ,  o m ało  się w nie j 
nie za ko ch a łe m ; ś ledziłem  ją  później i p rze k o n a łe m  
się, że n ie  jest dosyć  s trzeżoną ,  ale dzięki B o g u ,  
d o ść  wcześnie się dow iedzia łem , że j - j  m atka j e s t  
tą kobietą, k tó rą  na tym  świecie najwyżej cenię, o d  
te j  więc chwili zaczęła  Alezia być dla mnie św iętym  
przedm io tem . N ieoddalam  sie natychmiast" z tego  
m ie jsca ,  abym  na rozkaz pani m óg ł p rzed  nią s tanąć  
i zd a ć  je j  r achunek  z m e g o  postępow ania .  P rz y j ­
mij pani zap ew n ien ie  na jg łębszego  uszanowania od  
sw ojego  sługi N ek k a , .

Z ap ieczę tow a łem  ten list i m yśla łem  n ad  tem, 
ja k b y  się najspieszniej '  na m iejsce sw ego  przeina­
czenia dosta ł .  Sam  n iechc ia łem  go  o d d a ć ,  o b a ­
w ia jąc  się jak iegoś  n i e r o s t r e p n e g o  czynu Ałezłi. 
C hc ia łem  w szystko o d k ry ć  matce, gdyż  p rz e w id y ­
w a łe m  , ze je j  Alezia z lego  m a łeg o  ro m a n su  nic 
niezamilczy. Ale w te j  chwili zastukał ktoś do 
d rz w i;  p rzy jrzaw szy  się lepiej wchodzącej do p o ­
ko ju  o sob ie ,  k rzykną łem  z zadziwieniem: • M a n ­
dola,; m ó j  s ta ry  p rzy jac ie lu  !« M andola rzucił  Się 
z łzami radośc i  w oczach, w-moje ofojęi ia. «Z kąd-  
że to p o c h o d z i , zapyta ł m n ie ,  ze ciebie tu  n a z y ­
wają Lelio; czy z to byc może, l ź b y ś ty  b y ł  tym s ła ­
w nym  śp ie w ak ie m ,  o k tó rym  ty le  w N eapo lu  m ó -  
wrą'! Ja  te raz  zawsze w  teatrze  u sy p ia m ,  a mu­
zyki n ig d y  n ie rozum ia łem  ! S ignora  nawet...,*

• Ach! opow iedz  m i co o naszej daw ne j  pan i *



• Ja m ó w i ę  o h r a b i a n c e  Alezii ,  b o  S ig n c r a  Bian* 
ca  n i euczęs^cza  j u z  do  t e a t ru .  O n a  się od  d r u ­
g i e g o  sw o je g o  zamęzci a  b a r d z o  n ab o żn ą  s t ała .  T a  
d o b r a ,  b i e dn a  B ianka!  m n i e  się zda j e ,  źe  d ru g i  
mąż  nie w y n a g ra d z a  j e j  w  n iczem su r owośc i  p i e r w ­
szego.  Ach N e k k o !  N e k k o ,  d la  c zegoś  ty  j ą  o p u ­
ści ł ;  ona  cię  kochała . . , . *

»Milcz,  Ma nd o la ,  o te r a  ani  s ł o w a .  P o w i e d z  mi  
t y l k o ,  gdzi e  się t e r az  s ;g n o r a  Bianka z n a jd u j e  i 
j a k i m  s p o s o b e m  m o ź n a b y  j e j  l i s t  t en  p o t a j e m n i e  
W ręc zyc .«

• O d d a j  m n i e  t en  list; j a  go  o d d a m  x iężn ie  w B o ­
lon i i ,  gdz i e  t e r az  bawi .  Czyż tv l e g  > j e s zcze  n i e -  
w iesz  ?«

•Nie .  Będziesz  dziś j e s z cze  u n ie j ?«
• P r z e d  w iec zo r em .  Mnie  się z d a j e ,  źe  s i gno ra  

r a z  zb l ed n i e ,  d ru g i  ra z  z cz e r w ie n i e j e ,  g dy  j e j  list 
o d d a m  i p o w ie m :  od  N t k a .  S ig n o r a  p r z y p o m in a s z  
sob i e ,  od  N ek a ,  k tó ry  tak p i ękn i e  śp i ewa ł .  W ó w ­
c za s  o d p o w i e  z p o w ag ą ,  b o  b i e d n a  s i gno ra  n i e j e s t  
j u ż  t ak  w eso ł ą ,  j a k  dawnie j :  do b rz e ,  Ma nd o la ,  z a ­
t r z y m a j  się w  kuch n i .  P o t e m  k aże  m n i e  zn o w u  
z a w o ł a ć  i r z e kn i e  ł a g o d n y m  g ł o s e m  , b o  ona  j e s t  
c i ąg l e  d o b r ą ,  j ak  an ió ł :  b i e d n y  c z ło w ie k u ,  m u s i a ­
ł e ś  się b a r d z o  zmęczyć .  S a lo m e o ,  da j  m u  s z k l a n ­
k ę  na j l e p s ze go  wina.*

• A S a lo m ea ,  z a p t t a ł e m  się, czy  posz ł a  za mąż?*
•  O n a  n ig d y  za mąż  n i ep ó j dz i e .  J e s t  ona  j a k  d a ­

w n ie j  b y ł a ,  ani  m ł o d s z a ,  ani  s t a r s z a ;  n ig dy  się 
n i e ś m i e j e ,  n i gd y  n i e p ł a c z e ;  p o w aż a  s i gno rę  i czę­
s t o się j e j  s p r z e c i w i a ;  k o c h a  p a n n ę  i z awsze  się 
Z nią k łó c i . «

M a n d o l a  p oz o s t a ł  j es zcze  t ym  s a m y m  l o m b a r d z -  
k im  H e r k u l e s e m ,  j a k i m  go  d a w n i e j  zna ł em ;  z p r a ­
w d z i w ą  p r z yk r oś c i ą  p r z y p a d ł o  mi  sk ró c i e  r o z m o ­
w ę .  M a n d o l a  c z u ł  się s zczęś l iwym p rzy  m n i e ,  a 
j a  p r z e j ę ty  b y ł e m  t em i  w s p o m n i e n i a m i ,  k t ó r e  d u ­
szę w swo je j  rzeczywi s tośc i  do  poezy i  i m i ło śc i  u-  
noszą .  S ł u c h a ł e m  z p r a w d z i w ą  ro sko szą  p r a w e g o  
L o m b a r d c z y k a ,  o p o w ia d a j ą c e g o  mi ,  j a k  d ł u g o  B ia n ­
k a  t ę skn i ł a  p o ,  m o i m  w y j e ź d z i e ,  j a k  c h o r o w a ł a ,  
j a k  t a j e m n i e  ł zy  w y le w a ła ,  j »k  na r eszc i e  n a  n o w o  
o d ż y ł a  i n o w a  mi ło ś ć  ożywi ł a  j e j  s e r ce .

• Ale j e j  zw iąz ek  z x i ęc i em G r i m au i  ?«
• J es t t o  dz i e ło  j e j  spowied n ik a .*

• A ter az ,  w  p o d r ó ż ,  k o c h a n y  Ma ndo la .  T u  j e s t  
l ist  i s ak i e wka  z p i en i ęd zmi .  N ie t r ać  ani chwil i  i 
n i e p o w r a e a j  d o  h r ab i an k i ,  n im się z e m n ą  n i ezo ba -  
czysz.  M a m  w a ż n e  z l ecen i e  dla c i eb ie . *

M a n d o l a  ws i a d ł  na k o ń  i po j e ch a ł .
•k

\ \ T  . . * , *
W t r zy  mie s i ące  po t e m  p r z y b y ł e m  z C h e c c h i n ą  

d o  W e n e c y i .  P r z e j eż d ża j ą c  w ie c z o r e m  o k o ł e  p a ­
ł a c u  Afdinich,  z a t r z y m a ł  m a i e  M an do la  i ws ka z a ł  
na o ś w ie c o n e  p ok o j e ,  w  k t ó r y c h  o d b y w a ł a  się u -  
r oczys to śc  wese lna  h r a b i e g o  N i s i  z Alezią Aldini .

N I E U F N O Ś Ć .
(D o ko ń c z e n i e . )

Z  s e r c em  bo le śc i ą  i b o j a źn i ą  p r z e j ę l e m ,  R o m u a l d  
o pu śc i ł  k o m n a t ę  Mary i ,  i w r ó c i ł  do  o j ca  i b r a t a .

• I d ź m y !  M a ry a  k o c h a  m o c n o  A d o l f a ,  l e cz  p a ­
m i ę t a  o  o b ow ią z ku  có rk i . *

W  mi lczen iu  po s t ę po w a l i  p o m i ę d z y  k r z a k a m i  o -  
g r o d u ,  p r z eby l i  w a ł  o t acza j ący  t e n ż e ,  szczęś l iwie 
o mi nę l i  c zu jne  s t raże i n ak o n i ec  s t a r zec  u j r z a ł  się 
w  g r o n i e  sw yc h  dzieci .

Z a l e d w i e  p ó ł n o c  u d e r z y ł a ,  G u i z o l o ,  sp o s o b t ą c  
się do  walki  i ś l ubu,  j u z  b y ł  na no ga c h ,  r ó w n o c z e ­
śni e w y d a w a ł  r o s k a z y  do  o b sa d ze n i a  ok o l i c zn ych  
w z g ó r k ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  i do  p r z y g o t o w a ń  w e s e l ­
ny ch .

• P r z y g o t u j c i e  dla s t u o s ó b  w iec ze r zę ,  m ó w i ł  on  
do  p r z y b y ł y c h  o b y w a t e l i ,  i n i e z a p o m n i j c i e  dziś 
w i e c z o r e m  p o  b i t w i e ,  b a w ić  się w es o ło ;  b i e d n i  
p rzec iwn icy ,  oni  dziś w ina  p ic  n i e będ ą ;  bo  da j ę  s ł ow o  
wa lecznośc i ,  że  n a w e t  j e d n e m u  u c i ec  n i edozwo lę .

T a k  za r ozu m ia l e ,  u fny w  l i cznie j sze  si ły,  r o z p r a ­
w ia ł  d u m n y  Gu izo lo ,  a w y c h o d z ą c e j  s ł ud ze  p o l e ­
ci ł ,  a b y  z a w ia do m i ł a  Maryą ,  i żby  w t o w a rz y s tw ie  
sw y c h  ró w ie n n i c ze k  u d a ł a  się do  kośc io ła .

M a r y a  r o z m a w i a ł a  z D o m i n i k ą  o w y p a d k u  nocy  
p r ze s z ł e j ,  g d y  k i l ka  j e j  z n a jo m y c h  w g o lo w y c h  
u b io r a c h ,  p r z y b y ł o  d la  t o w arz ys zen i a  j e j  p r z y  ś w i ę ­
t y m  o b r z ą d k u .  Na  w id ok  i ch ,  śn i eżne  l ica M ar y i  
ob l a ł y  się go rz k i e m i  ł z ami ,  l ecz  p r ze ko na n i e ,  ze  t y m  
t y l k o  s p o s o b e m  ocal i  r odz i nę  swą  o d  n i e u c h r o n n e j  
zg u b y ,  p o k r z e p i ł o  j e j  si ły.

D r u g a  go dz ina  z r a n a  j u ż  wy b i ł a  i d r zw i  koścPo- 
l a  r o z w a r ł y  się p r z e d  g o d o w y m  o r s z a k i e m .  O ł t a r z



Boga rodziey,  mnogiemi  l ampami  oświet lony,  cze­
ka ł  powtórzenia  wyrazów,  k tó r e  świątobl iwy k a ­
p ła n  miał  odczytać.  Marya,  zbierając wszystkie 
siły, opie ra jąc  się na r amieniu siostry, zbliżyła się do 
stopni ołtarza.  Guizolo p rzyb y ł  t a kże ;  b runa tny  
płaszcz okrywał  j ego postać,  oko ciskając wej rze ­
nie namiętności  i roz ta rgnienia ,  mogło  p rze kon ać  
obecnych o zbliżającej  się stanowczej  chwili .

Już szary dzionek zaświtał przez okna ś . . ią tyni  i 
pomieszał  się z j a sk r aw em  świni łam świec i po ­
chodn i  , a kapłana  jeszcze niebyło.  Zn iec ie rpl i ­
wiony  Guizolo tą z strony Bożego sługi  op iesza ło ­
ścią,  wysłał  do niego j e d n e g o  z p rzy tom ny ch ,  z 
w e z w a n i e m ,  a b y ,  jeźli  chce  uniknąć wiszącego 
nad  nun nieszczęścia,  bezzwłocznie do  kościoła 
przybył .

Lecz  odg łos pojedynczych wystrza łów daje się 
słyszeć.  Guizolo n iespoko jny  zrzuca płaszcz i w c a ­
ł e j  okazałości  włoskiego ubioru,  oddając w ręce 
o taczających miecz i pistolety,  klęka p rzed o ł t a ­
r z e m ,  chwyta d łon  oblubienicy,  i poleca ,  aby ka-  
p łana ,  gwa ł t em nawet ,  gdyby  śmiał  czynić opór ,  
p r zed  oł ta rz  sprowadzono.

W  krótce  ukazał  się zgrzybiały proboszcz,  o to ­
czony wielu mieszkańcami  , pragnącetni  widzieć 
cf iarę  poświęcenia i męczeństwa.  Zdrę twia ła  Ma­
rya stała niewzruszona,  z zwrokiem wlepionym w 
twarz  dzieciny Zbawiciel a,  szukając w w sp om ni e ­
niu męki  Jego pociechy,  cierpl iwości  i poddan ia  się. 

I I I .
Ju trzenka  okazywać się zaczęła na wschodzie ,  a 

odg łos  bębnów,  mieszający się z szmerem f o r m u ­
jącego  się vr kolumny  wojska,  do sz ed ł  uszu o b o zu ­
jących Włochów.  Znaczna część ich zajęła cmęta rz  
i za j e go  wa lem spodziewała się dać silny o d p ó r  
nac ie ra jącemu naó nieprzyjacielowi.  P o  p rawej  
Stronie  miasteczka,  wzgórza ,  okry te  d rob nem i  
k r zaczkami ,  p rzed k tóre  mi wiła się n iewielka 
r z e cz ka , osadzone zostały przez liczny odd z ia ł  p o ­
wstańców,  samo zaś miasteczko,  leżące pomiędzy  
wyżej  opisanetni  pozycyarni,  miało być  b ron ione tn  
przez wy b ó r  młodzieży,  ma jącej  na czele s łynnego  
b r a ta  Guizola.

T ym c za s em  m a jo r  K r u c h e  podziel i ł  batal ion 
swój na dwie kolumny,  w każdej chwil i  mogące się 
po łącząć w j e dn ą  massę i za nade j śc iem dnia,  d a ł  
roskaz do marszu.

Adolf  z dw oma  synami starca,  miotany nadzieją 
i ro zpaczą ,  opuści ł  chatę  rybaka ,  aby  s tanąć na 
czele powierzonego m u  plutonu.

Z up e ł n a  cichość panowała w obozie Austryaków,  
podzielonych na dwie  ró w n e  części.  Milcząco w y ­
dan o  roskazy i bia łe m u n d u ry  stanęli w o t w a r ­
ł em polu.  T rą b k a  tyral ierska wywołu je  na pr zó d  
swych  zwolenników,  którzy w równoleg łych  o d ­
s t ępach ,  z bronią spuszczoną ku ziemi,  przychylę* 
n i ,  szybko postępowal i  ku nieprzyjacielowi.  N i e ­
mi to Adolf  dowodził .

Ra p te m z s t rony  przeciwnej  rozległ  się bo jow y 
okrzyk  z mieszany z tysiącznemi wystrzałami;  Au-  
st ryacy milczeli.  Na pysznym r u m ak u  Guizolo o b ­
j e ch a ł  swoje szeregi  zachęcając j e  do m ę z t w a ,  a 
po lem wróci ł  do dokończenia p r ze rwa ne go  ś lubu.

Wzgórza,  do których się zbliżali Austryacy,  o k r y ­
ły  się gęs tym d y m e m ,  w śród k tó rego  k rzyżowały 
się odbły'ski ognia;  niekiedy ca ła  p rzes tr zeń o k r y ­
ta t u m a n e m ,  medozwala ła  widzieć dotychczas spo­
kojnie stojącej  ko lumny  Niemców.

S łoń ce  cze rw ona wy  p rom yk  rzuci ło na lśkniące 
bagne ty  i g łośne bura rozległo się w powietrzu. . , .

»Nic widzieć n iemożna , ,  m ó w i ł  sa n do  siebie 
siedzący w po lu  na kamieniu s tary rybak ,  -Boże,  
ocal  i c h !« Długo  jedyn ie  tylko wystrzały i gęsty 
biały dy m wznosi ł  się nad  walcząoeini,  nakon iec  
kłęby d r n iu  opadły. . .  Na pag ór ka ch  dost rzedz m o ­
żna by ło  żołnierzy obu  śftron w ręcz walczących,  
czasem tylko wystrzał  za głuszał  przekleńs twa  r a n ­
nych i ostatnie jęki  konających. '  Ko lumna  Austry­
akó w  wypar łszy wrogów z za jmowanego  s tanowi­
ska wkroczy ła  do miasteczka.  Adolf  na czele kil- 
kudziesiąt  żołnierzy ’postępujących  z najeżone mi 
bagne tami  omija podwoje  koscifelne. Słyszy szmer,  
wst rzymuje się, a Guizolo wraz z swą żoną ,  zdu-  

_ miony obecnością t i i e s p o J z i r t m h  gośc i ,  s taje 
p rzed  nim.



»T o  j e s t  zabójca Don  Francisk-a* k rzykną ł  Ro 
i n u a l d ,  dobywając  pugina łu ,  - to oszczerca  braci* 
moich i niszczyciel szczęścia Ma ry i ,  teraz,  mośc i  
nacze ln iku,  teraz się rozprawmy.

Wspania ły  to b y ł  widok.  Z j e d ne j  s t rony  m ł o ­
dy  of icer  z roziskrzonym ok i em ,  słuszną zapalony 
zemstą,  t r zymając  b roń  w ręku,  o toczony ga rs tką  
mężnych  towarzyszy,  z drugiej  prze rażony Guizolo 
Stojący w t ł um ie  s t rwożonych  po pr zed n ią  bi twą 
tiurzycieli .

- Ż o n o  moja« zawołał  Guizolo,  -ustąp. . .  tam...ntr- 
zad.. .« i wskazał  ręką na drzwi kościoła,  do  k tórego  
Wniesiono omdla łą  dziewicę.

Jeszcze czas n u  j a k i  panow ało  g ł u c h e  milczenie,  
k t ó r e  na ko m ec  szczękiem szabel  p r ze rw an e  zosta­
ło .  Dwaj  zapaśnicy skruszywszy swe miecze ujęl i  
się za bary,  p r agn ąc  j e d e n  d rug iego  obal i ć  na z i e ­
mię.  Długo  wątpl iwą była ta walka,  i tvlko p o d ­
st ępnym spo sob em  u da ł o  się W ło cho w i  p rzygiąć 
d o  piasku Adolfa.  Lecz  w tej eh wi l i ,  gdy  Gui­
zolo s ięgając po sztylet p raw ą  r ę k ą ,  chcia ł  nim 
skrócie  życie A d o l f a ,  Rom uald  kują d ruzgocze m u  
CZDSzkę. Byłobyto dos ta i ecznem do  ch l u b n e g o  
k o ń c a  bitwy,  gdyby  b ra t  po le g łe g o  nie p rzy by ł  w  
tej  c h w i l i , — J a k tygrys rozżar ty  r zuc ił  się na Au-  
Stryaków,  ł am ie  ich szeregi  i by łb y  srodz.e się p o m -  
iScił śmierci  b rata ,  jeś l iby m a j o r  z d i ug i m od dz i a ­
ł e m  w tej  chwil i  me przy był  im na pomoc .  Z n o ­
w y m  zapa łem rozpoczyna się wałka wśród  p ło m i e ­
n i e m  ogarn ionych  d om ów .  Adolf  p rzeb iega  ul .ca 
szukając  godne go  p r ze c i w ni k a ,  na wszystkie s t ro ­
ny p ie rzcha ją  W ło s i ,  (Ścigani śmię r t e j aęmi  s t r za ła­
m i  s t r ze lców.  Jeszcze tylko z k ilku d o m ów  sieją 
pows tańcy  g r a d  kul ^  j e s t to  rozpa czliwy o p ó r ,  b o  
,p zwycręztwie myśleć już  nieroogą.  Otoczeni  z e ­
w szą d ,  bez nadziei pomocy,  postanowil i  wyjść z d o ­
m ó w  i szukać ocalenia wucieczce lub  ponieść  
śm i e r ć  zaszczytną.  Us ta ł  ogień ka ra b in ow y,  lecz 
z da c h ó w  wybuch ły  p ' omien te  iAust rvacy post rze ­
g l i ,  iż nieprzyjacie la  już  t am niemasz.  —  Oddzia ł  
n iewynoszący stu ludzi ,  uderza  nagle z bok u* n a . żoł­
nierzy Adolfa , a d waj p rzeciwni  dowódzcy  p r ze ­
dz iera ją  się przez szyki,  aby po jedynczo  walkę roz­

s t rzygnąć.  P ró ż n e  wszelkie usi łowania b r a ta  G u i -  
zola; w oko ło  stoją Austryacy,  i las ba gn e tó w  co 
chwila się zbliża.

-H a !  umrzeć  t rzeba !® krzyknął  przeraźliwie Ma-
t ineo,  - lecz umie ra jąc  po t rze ba  zos tawić pamiątkę, . ,  
ognia !«

Ki lkanaśc ie  wyst rza łów zagrzmia ło  i Don A d o l f  
pad ł  k rwią  zb roczony .  Kłęby d y m u  wzniosły się 
do  góry.  bagne ty  się skrzyżowały,  a Matineo,  o k r y ­
ty licz nem i r anami,  ciskając klątwę na zwycięzców,  
w ś r ó d  ok ro p ny ch  boleści  na placu poległ .

IV.
W e  trzy tygodn ie  p o te m ,  mężczyzna z ręką na 

t end a ku,  coko lwiek kulejący,  w o r dob ny m powozie,  
mnó s t we m otoczony l u j u ,  w je c ha ł  do K . . .  P o ­
wóz się zat r zymał  p rzed d o m e m  rodziców Marvi,  
zkąd świeża dziewczyna ,  l ekko wskoczyła do ko-  
czyka,  k tóry j ą  zawiózł  powtórn ie p rzed oł tarz  Bo­
ga rcdz icy  dla wy konania przysięgi,  j a ką  teraz z ra­
dością powtórzyła .  Ob lub ie ńce m b y ł  wyleczony 
z r an  Adolf. Dodać mus ' ę ,  że proboszcz m e d a l  
się teraz d ł u g o  p r os ie ,  i że stary rybak ,  uszczęśl i ­
wiony zupełnre,  t ańczył  do dnia wraz z synami na 
wese lu  o p ł a ka n e g o  młodz ieńca .

P a p ie z k a  -akademia s t a io ży tn oś '1 w  Rzymie 
wyznaczyła pod d 28 czerwca 18:iG r. nas tępu ją -  
ce do nagrod y  zadanie: l j  Obsze rniej sze  od d o ­
tychczasowy!h wy aśnienie s t anu osad rz,vmskichy 
2 )  Jaki pol i tyczny i ekonomiczny  ce ł  zamie rzył  
sobie R / y m  przy tworzen iu  osad? 3)  Jaka by ła  
różnica między osad mii wo jskowemi  a c y w f p ę m i ,  
i wczem różni ły się o d  osad g reckich .  4)  W  t ik i jn  
stanie zostawali dawni n i i“-szk,aiicv, a w j ęk je pr j ł -  
wa i obowiązki  weszli noyvi? N a g r o d a ,  to j e s t  
z ło ty m ed a l  war tośc i  4 0  cek inów,  p rzyznaną zo­
stała rozprawie ,  k tó r a  n fala nas tępujący napis 
«Im p e r iu m  f a c i l e  his a rtih u s retim  fu r , cjyihut in i­
tio  p a r ta m  esc etc. etc. G J y  w p o ł o w i e  l u t eg o  
r. b .  pod przewodni* Cwem c ia^ łe^o  sekre tarza
: '  e  ź  i  - 7  O D
te .ze rk sdemi i ,  kawale ra  Visi onti ,  o tworzono  kar* 
tkę,  by ło  na niej nazwisko: F. Rppert i ,  k o n  r e k t o r  
l i ceu m hano wersk iego .


